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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z e n i a , o d e z w y , UWIADOMIENIA, d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodzaju, ty­

czące się przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, itp. za opłatą 
Od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie po 1 centów, za następne 

po 3 'A centów. Do każdego inseratu załączone być winno 30 centów na 
opłatę stęplową za każdorazowe umieszczenie.

L is t y  z pieniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane b y ć  w in n y  
franko do Bióra Ekspedycyi „Czasu".

L i s t y  reklamacyjne nieopieczętowane nie ulegają frankowaniu.
L i s t y  niefrankowane nie przyjmują się.
R ę k o p is m a  nadesłane Redakcyi nie zwracają sie.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K r a k ó w  24 p a ź d z ie rn ik a .
P o tw ie rd z iła  się w iad o m o ść  p o d a n a  przez 

JSeue Munchen Zeilung o p ro tes tacy i ro sy j­
skiej w  T uryn ie, z pow odu  w k ro czen ia  w ojsk  
p iem o n ck ich  n a  te ry to ry u m  neapolitańekie , 
i zagrożen iu  o d w o łan iem  poselstw a ro sy j­
skiego w  ra z ie , gdyby  p ro te s tac y a  bez sk u t­
k u  p o zo sta ła . P ose ls tw o  rosy jsk ie  opuszcza 
sto lice P ie m o n tu , a  naw zajem  m arg r. S aun  
poseł* sa rd y ń sk i w P e te rsb u rg u  o d w o łan y  
zostsl"

Z p o w o d u  w ątp liw ości ź ró d ła , p isaliśm y, 
ze jeże li p ro te s tac y a  w  tej form ie n as tąp i­
ła  to  o d w o łan ie  p o s ła  ro s jsk ieg o  m usi iść 
za ’ n i ą , gdyż rz ąd  sard y ń sk i cofnąć się już 
nie m oże. S łuszn ie b a rd zo  u w a ż a ły  listy 
z T u ry n u  i w ięk sza  część dzienn ików  fran ­
cusk ich  i n iem ieck ich , że żad n e  p ro testacy e  
zm ienić już  n ie z d o ła ją  p o lity k i p iem on- 
ckiej w  je j dzisiejszym  pochodzie . O d w o ła ­
nie p o se ls tw a  ro sy jsk ieg o  lubo  je s t w ażnem  
w  św iec ie  po litycznym  zdarzen iem , w  sp ra ­
w ach  w ło sk ich  m niejsze m a  niż zw yk le  z n a ­
czenie. U w a ln ia  ono rz ąd  tu ry ń sk i od  cią­
g łego  tło m a cze n ia  się , a  R osyę od  c iąg  y c i  
p ro testacy j. S tanow isko  n iek tó rych  pose stw 
w T u ry n ie  b y ło  rzeczyw iście  n a d e r  p rzy k re  
JS. Munchen Ztg donosi, że p o d o b n ie  ja k  Ro- 
gya ta k  rów nież  H iszpan ia  i P o rtu g a lia  a 
n aw e t P ru sy  p o s łó w  sw ych  o d w o ła ć  m ają . 
Co do  P ru s , n o ta  b ar. Schlein itza n ie  k aże  
p rzy p u szczać  tego  k ro k u ,  a  to  j a k  u trzy ­
m u ją  n iek tó rzy  d la  tego , że interes Niemiec 
n a  to n ie p o z w a la , inn i z a ś ,  iż p ozostan ie  
p o s ła  p ru sk ieg o  w  T u ry n ie  je s t dow odem  
ścisłych  zw iązków  gab in e tu  .francusk iego  
z angielskim .

B adź co b ą d ź ,  an i p ro te s ta c y e , an i o d ­
w o łan ie  p o s łó w  nie m oże m ieć i n ie m a 
p rzew ażn eg o  w p ływ u  n a  p o lity k ę  piem on- 
c k a  i sp raw y  w ło sk ie . In te rw en cy a  jed y n ie  
m o g łab y  jeże li n ie  zm ien ić , to  chw ilow o 
p rz e rw a ć  ko lej ja k ą  one p o s tęp u ją ; lecz  nie 
m a  się czego  łu d zić , in te rw en cy a  jest w o j­
n ą  w  k ażd y m  raz ie , idzie  ty lko  o to  ja k ą . 
O pin ia  pu b liczn a  w  E u ro p ie  w idzi w in te r­
w e n c j i  w ojnę eu ro p ejsk ą . Z tąd  w szystk ie  
oczy  n a  z jazd  w a rszaw sk i zw ró co n e , o cze ­
k u jąc , czy tam  z a sa d a  n ie in te rw en cy i p rz e ­
w aży?

Ja k ą ż  w  tej m ićrze  m oże byc sk az ó w k ą  
o d w o łan ie  p o s ła  ro sy jsk iego  w  T urynie?

Część Literacko-Artystyczna. 

TYGODNIK WARSZAWSKI.
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cze— D ziw ad ła- Poświecenie- Ra*®1 “owy Ł°le 
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dyt i lichwa.

K ro k  ten  ze s trony  R osy i n a s tą p ił p rzed  
zjazdem  w arszaw sk im , a  za tem  n ie w  sku tku  
za p ad ły ch  tam  postanow ień . O ko liczność  to 
w ażn a , bo n aw e t g dyby  rz ą d  ro sy jsk i m ia ł 
jedyn ie n a  m yśli n ieszan o w ać  zasad ę  n ie in ­
te rw e n c y i, to zap ew n e  b y łb y  się p o w strzy ­
m a ł od  k ro k u  k tó ry  p o p a rty  późniój g ro źb ą  
in te rw en cy i n ie ró w n ie  w ięk szśj n a b y w a ł w a ­
gi. O d w o łan ie  p o se ls tw a  z T u ry n u  b y ło b y  
rów nież w a ż n ą  sk a z ó w k ą , g d y b y  n astąp iło  
by ło  w spó ln ie  p rzez  w szystk ie  trzy  dw o ry  
zeb ran e  dziś w  W a rsza w ie . A le s tan o w isk o  
każd eg o  z trzech  m o cars tw  je s t in n em : Au- 
s try a  o d d a w n a  n ie m a  p o se ls tw a  w  T u ry ­
nie, R o sy a  dziś o d w o łu je  sw oje, P ru sy  lubo 
n ag an ia ją  p o lity k ę  p iem o n ck ą , o św iad cza ją  
w sze lak o , iż p rzy jazn e  ch c ą  zach o w ać  sto­
sunki. Z d a je  się w ię c , że k ro k i te  d y p lo ­
m atyczne są  ty lk o  n ac ech o w an iem  stan o w i­
sk a , ja k ie  k aż d e  m o carstw o  chce za jm o w ać  
w o b e c  n o w eg o  p ra w a  pub licznego , n a  k tó- 
rćm  o p ie ra  się p o lity k a  p iem o n ck ą . S ą  to 
p ro te s tacy e  p rzeciw  za sad o m  g łoszonym  p rzez 
rząd  sa rd y ń sk i, a le  n ie  p rzec iw  d o k o n y w a ­
nym  faktom . Z jazd  w a rszaw sk i m oże rów nież  
ośw iad czy  się p rzec iw  zasad o m  ty lk o  a  nie 
p rzeciw  fak tom , w zg lędem  k tó ry ch  zach o w a 
system at n ie in terw en cy i. P o g ło sk i n aw e t to 
o liśc ie  C esa rza  A le k sa n d ra  do  C esa rza  N a­
p o leo n a , to  o m isyi b a ro n a  H u b n era , o któ- 
rć j p isze Courrier du Dimanche, p ro w a d z ą  d o ­
m ysły  raczó j n a  d ro g ę  k o n g resu , an iże li n a  
d rogę in te rw en cy i. In stynk t a to li opinii pu- 
b licznśj idzie  o ile  sąd z ić  m ożna, w b rew  
tem u  w szy stk iem u  i p rzew id u je  w ojnę.

Korespondencja Czasu.
P a r y ż  20 października.

Dzisiejszy Monitor ogłosił artykuł Gazety pru  
skiej, w którym powiedziano, te  zjazd w Koblenc 
związał Anglią z Prusami, że „Prusy umieją uzna­
wać i pielęgnować interesa, które je łączą z An­
glia “ Dzienniki angielskie nie dały takiego zna­
czenia zjazdowi w Koblenc. Daily News utrzymu­
je że artykuł Gazety pruskiej jest wekslom za- 
pómocą którego Prusy chciałyby |dostac pienię­
dzy od Anglii. Morning Chronicie me wierzy 
w koalicyą północy i że Rosya do mej nie
przystąpi, a Times widzi w zjezdzie warszawskim
L r td  koalicji p r z e d .-
prawdę? je s t  to wielka Kwestya. LOKoiwiek się 
dzieje lub stanie, w szystko, jakem  meraz mówił, 
będzie zależyć od Angin, przerzucenia się jej na 
tę lub ow ą stronę i postąpienia parlamentu, który

trzyma kasę. Tutejsze sfery rządowe są spokojne. 
Siecle trudni się najwięcej narodową stroną zjazdu 
warszawskiego. Donosi on pomiędzy innemi, że 
nie będzie balów w Wilnie i Warszawie i że przy 
łapaniu dzikiej zwierzyny w puszczy Białowie 
skiej miało stracić życie 300 włościan.

Jutro Neapol oświadczy czy chce natychmiasto­
wej anneksyi. Mylnem jest, aby w Neapolu był 
Ludwik Blanc, jak  mylnem było, aby tam udał 
się Ledru-Rolin. Są stronnictwa, dla których nie­
ma nic świętego, dla których fatum i oszczerstwo 
są zwykłą bronią. Jest to znak słabości materyal- 
nej i moralnej stronnictwa. Dzienniki legitymisto- 
wskie wyrażają się przeciw Piemontowi i Cavou 
rowi językiem Murata i ojca Duchene. Wykazał to 
Constitutionnel dając porównanie stylu tych rewo- 
lucyonistów zo stylem dzioników Mondo) Unionf Ami 
de la Religion i Gazette de France. Dzienniki legitymi 
stowskie mogą wywierać niejaki wpływ na pro- 
wincyach, gdzie legitymizm jest często modą i for­
telem towarzyskim/ ale nie w Paryżu, gdzie opi­
nie są wytrawne, gdzie wyrazy najzręczniejsze ni­
kogo nie omylą. W odpowiedzi dziennikom legity- 
rai8tow8kim, Si&cle ogłosił listy znalezione w fur 
gonie jenerała Lamoricióra-iListy te krótkie i żoł 
nierskie, potwierdziły co mówiono o związkach 
politycznych tego jenerała. Dzisiejszy Constitution- 
nel oskarża znowu jenerała Lamoricićra o związki 
uie tylko z legitymistami, lecz z ludźmi tak zwa 
nemi czerwonemi. O innych związkach nie mówi. 
W tym samym artykule Constitutionnel chwali Pie­
mont, że jego wojska ustąpiły przed wojskami 
francuzkiemi z Viterbo i Cornetto. Jenerał Goyon 
zajął większy obszar okolicy Rzymu, ale tylko ja ­
ko pozycyę wojenną, jako  środek bronienia Rzy­
mu i religii. Constitutionnel jeszcze raz przypomi­
na, że Francya nie dzieli polityki piemonckiej, że 
nie wdaje się w to co się robi we Włoszech i że 
broni tylko religii. Oświadczenie się hr. Cavoura 
za stolicą Włoch w Rzymie, biorą tu za koncesyą 
daną rywalizacyi miast włoskich i za środek, któ­
ry może ułatwić uznanie przez dawne miasta innej 
a lepiej położonej stolicy. Hr. Cavour wie, że los 
Włoch zależy od strony północnej, że zatem Me 
dyolan albo T u r y n  byłyby lepazemi stolicami niż

^N ikn ie  obawa nowej wojny nad Padem, która zaję 
la onegdajszą giełdę. W ojna ta byłaby trudną, bo 
chcąc nie chcąc Francya musiałaby posłać armią 
do Lombardyi, a ta armia, choćby się nie biła i 
służyła tylko za rękojmię ustąpienia Francyi tej 
prowincyi, pozwoliłaby armii piemonckiej zmaso­
wać się na punkcie ważnym i flankowym. Nie są­
dzę, aby taki stan rzeczy polityczny i strategiczny 
mógł być zmienionym przez zjazd warszawski. O 
soby przybywające z Lombardyi mówią o zupeł­
nej ufności mieszkańców Włoch północnych i śro­
dkowych. Pays nie wierzy jak  na teraz w wojnę 
nad Padem.

Przerwanie misyi Kuprisli paszy jest przypisy­
wane wpływowi sir Henryka Bulwera. Anglia uni­
ka agitacyi między Słowianami tureckiemi i dąży 
do utrzymania „status quo“ w Turcyi.

Wczoraj Cesarz był na konkursie strzeleckim 
w Vincennes, który jutro się skończy, i rozmawiał 
ze strzelcami 8zwajcarskiemi * ang.elsk.emi. Cesarz 
podarował strzelbę w artości11,000 franków o któ­
rą będą strzelać jutro nalepsi strzelcy tak fran- 
cuzcy jak zagraniczni. Cesarstwo nie wyjechali 
jeszcze do Compićgne. St. Cloud jest licznie od­
wiedzany przez ambasadorów, panow ie ,e  przez 
lorda Cowley. Hr. Persigny nia wrócic do Londy-

° Un“  f f i S y l y  . i ?  jeszcze z c i a n j  
w ubiorach wojska. Przyszła teraz ko J ,
rów. Cesarz stara się, aby ubranie było yi% _ • 
Piechota linijowa oswoiła się z dlugiemi 
mi i uznała ich użytek. Katanki polskie zn 
1831 dostały się samej gwardyi.

Baron Hubner, który bawił od n i e j a k i e g o  czasu 
u córki w Normandyi, przybył na parę dni do Pa­
ryża. Pays zapewnia, że nie ma w tem nic poli­
tycznego. . ,

Radzcy stanu i sędziowie wrócili z feryj. KaQa 
stanu zajmuje się projektem do prawa zaprowa­
dzającym wolność umów w oznaczeniu procentu 
od pożyczonych sum. Tej wolności lękają się lek­
komyślne i zbytkujące narody, ale nie Francya 
rządna, baczna i oszczędna.

W sztuce „la Patte de moutonu dawanej w tea­
trze bramy Sgo Marcina, jest balet wystawiający 
Krakowiaków tańczących na... łyżwach.

P a r y ż  20 października.
B. Warszawa jest obecnie punktem głównym cie­

kawości europejskiej. Wszystkie oczy zwrócone 
w stronę stolicy Królestwa Polskiego. Jedni ztam- 
tąd rozwiązanie zagadnień przyszłości, drudzy ra­
tunku oczekują. Dzienniki ultramontańskie i legi- 
tymistyczne dosyć niezręcznie wzdychają za przy­
szłą koalicyą. Organa sprzecznych opinij za często 
dowodzą niepodobieństwa tejże. W najwyższćj sfe- 
tze rządowćj spokój i zautanie zdaje się panować. 
Nic nie widać obawy lub nieufności. Powiadają i 
mam prawo wierzyć, że wieść nie je , t  zmyśloną, 
iż lord Palmerston odwiedził incognito Paryż; miał 
posłuchanie prywatne u Cesarza i powrócił spie­
sznie do Londynu. Jednocześnie lord Russell nara­
dzał się z panem Sehleinitz w Koblenc. Rezultat 
narady przedstawiła Gazeta Pruska w sposób za- 
dawalniający ale ogólny. Zaręczyła zgodę ale nie 
wymieniła jej szczególnych warunków. Gdyby Con­
stitutionnel nienadwerężył był świeżem tylko co wy­
stąpieniem zaufania publicznego, możnaby w dzi­
siejszym artvkule jego widzieć niejako odbitkę 
wrażeń wyższych. Ale jak powiadam dziennik ten 
skompromitował się. Być może, że nakszta t stra- 
conćj pikiety odegrał poświęcającą się .rolę, co 
bądź. nie wzbudzi już teraz zaufania A jednak p 
Grandguillot główny redaktor artykuł podpisał. 
On to zasłonił kiedyś odpowiedzialność dziennika 
gwałtownie przez p. Boniface skompromitowaną. 
Czy gedzi się opinię p. Grandguillot uważać za 
echo ważniejszego zdania? Nie wiemy, bo zapra­
wdę dzienniki broniące polityki rządu, przyzwy­
czaiły nas nawet w stanowczych twierdzeniach

Przedewszystkiem zacząć należy o P . .
nia szczegółów co do p o ś w i ę c e n i a  nowm
nego kościoła pod W arszawą na Czyste® P 
rafii Wolskićj, które to poświęcenie odby’ £
w zeszłą niedzielę, to jest 14go b. m. P» 
już od r. 1831 me miała swego przybytku . p• 
kowała się tymczasowemi kaplicami lu b .1Dd 
kościołami, dla odprawiania nabożeństw i °  P 
stów. MożDa więc sobie wyobrazić jej r a d o ś ć  g y 
ujrzała własny swój dom Boży a przytćm scW 
dny i dość obszerny, do założenia którego najgm 
wnićj przyczynili się współdziedzice Czystego, Bier­
naccy. Przeszło zatćm kilka tysięcy pobożnego lu­
du zebrało się na obchód poświęcenia kościoła, od­
bytego z wszelką uroczystością,jakto donosiliśmy 
poprzednio przez biskupa Platera sufragana łowi­
ckiego, w obec arcybiskupa warszawsk. metropolity 
i  licznego duchowieństwa. Nie mała także liczba ze­
brała się z Warszawy, które podobno kilkakrotnie do 
roku, to jest w czasie odpustów w Woli ponawiać 
będzie podobne pielgrzymki. Wybór bowiem miej­
sca na kościół bardzo odpowiedni, i kto wie czy 
nakształt Krakowian, Warszawianie mewskrzesza

swych wędrówek w dz.en ^  Stanisława Patrona 
Polski, na którego w ł a ś n i e  przypada w tym ko­
ściele odpust. Kto t y l k o  młodośc swoją przepę-

budowy kościołów do rzędu Ktorycu przyoywa 
®nowa jeden * to jeBt w S # * " " * * - , ’ 
downym obrazem Matki Boskiej- drueimTtd 
prowadzą projekt jednego, już 
a wszystko po większćj części z dobrowolnych skła
dek, które oprócz tego me P f  estg  • ra7 nod
tyle innych d o b r o c z y n n y c h  celów. J  mimowol

/j££*L 3 K £noo“ ,»uiy pomiemoną Kwesiyy, sn0o.ia(iaioP
me ciśnie się ona na nowo pod pió k’tór^ c|  W8Zy.srbe?™Vto srsv -diiai p7 imują'
Kościoły, ocyh S °  Y r ™ ' V
madzema, tworzą sie  z tych ofiar. r aK. UP; P° 
wstały w Warszawie i Felfcyanki, które nie wiem y
tylko pod jaki rodzaj z g r o m a d z e n i a  podciągnąć.
Początkowo miały one podobno p e ł n i ć  misyę Sza­
rytek, czyli sióstr miłosierdzia, co właśnie bardzo 
odpowiadałoby celowi; ale teraz zmieniły ja*  siy- 
chać przeznaczenie swoje, i jeżeli prawda co po 
mieście głoszą, to kilka z nich postanowiło zupeł­
nie odłączyć się od świata, z nikim nawet z rodzi­
ną niekomunikować się wcale, a nawet dla odbi­
c i a  tćj samotności, sypiać w trumnach! Byłaby to 
kwestya godna zastanowienia, czy ludzkość dla 
którćj miały poświęcać swoje trndy i prace, zy­

skałaby co na tern ich osamotnieniu; dla tego też 
powiększćj części niedają tu wiary tem u, a co 
wszakże warte byłoby przekonania. —-

W ciągu tego tygodnia odbyło się jedno z wię­
kszych polowań, wydane w Radziejowicach przez 
Adama hr. Krasińskiego. Bardzo wiele osób z War­
szawy przyjęło w nićm także udział. Na zwierzy­
nie wcale niezbrakło, bo właściciel choduje ją  sta­
rannie i zabezpiecza od niszczenia. Nie wiele za­
prawdę majątków dzisiejszych poszczycić się tćm 
może, chociaż głosy o staranniejsze pielęgnowanie 
zwierza ze wszech stron się podnoszą. Przed laty 
np. w lasach Rajgrodzkich pełuo było Łosiów, 
z czasem jednak wytępiono je  zupełnie. Dziś kie­
dy znowu pojawiło się ich tamże 12tu, zaraz 
organa tutejsze wzięły ich w swoją obronę i we­
zwały o przedsięwzięcie środków dla zabezpiecze- 
uia i rozmnożenia się tychże. Zapewnie głos ten 
uie będzie próżnym, a kilka lat tylko opieki, tćm 
bardzićj gdy leśnictwo to jest rządowe może nam 
znowu powrócić zwierza, któregośmy lekkomyśl- 
nością swoją pozbawili się zupełnie.

W Willanowie, a s z c z e g ó l m ć j  w parku Natolin- 
skim, tak obfitym w bażanty i zające, robią ró­
wnież przygotowania p o l o w a ń  jesiennych; zdaje się 
wszakże, że polowania te nierozpoczną się prędzćj
ja k  w początkach listopada.

Myśl zakładania po guberniach w Królestwie 
szkół rolniczych, wchodzi w wykonanie. Przed ro 
kiem założono dwie takie szkoły; jedną w Radom
sku w gub. W a r s z a w s k i ć j ,  a drugą pod Płockiem
we w si Niegłosach. Obecnie znowu mają przybyć 
dwie, tojest pod Lublinem i pod Radomiem. Opła; 
ta za naukę i utrzymanie jednego ucznia wynosić

będzie 50 r. sr. rocznie. Włościanie mają przed in­
nymi pierwszeństwo. —

W tych dniach przedstawiono w Teatrze rozmai­
tości nową komedyę p. d. „Dziwadła*, przerobioną 
z powieści Kraszewskiego. Jak  przewidywaliśmy 
tak się stało; powieść nieco ucierpiała na tćm, a 
komedya mało co zyskała. Podobny los spotykał 
zawsze naj pierwsze powieściowe utwory francuskich 
pisarzy, chociaż sami nawet autorowie przera lah 
je. Inna bowiem jest rzecz rozwijać się dowolnie 
w kilko - tomowćj książce, a inna być ściśniętym 
warunkami sceny, i W ramki dramatyczności opra­
wiać utwór. ... . , .

Jednocześnie z ukazaniem się t J ® z u  1 ° a sce­
nie, wyszła ona i z druku, gdy j  . J zy°h 
księgarni polskich przy ulicy mi ^ ’ Postano­
wiła wydawać od czasu do le n*w^‘
ry teatralne, tak oryginalne j  w  d a w - . ’
stawiane na scenie tutejsz J- -f to przy­
biera nazwę Biblioteki teatralnej, a oprócz dzieł, 
mają być pomieszczone 1 w“ e™“kl znakomitszych 
autorów dramatycznych i artystów. Pierwszy ze­
szyt czyli D ziwadła przyozdobione zostały wize­
runkiem Jana Chęcińskiego autora „Szlachectwo 
duszy.* Może tym sposobem zbierze się u nas kom- 
nletny zbiór utworów dramatycznych, na którym 

zbywa zupełnie, a chociaż są one już druko-ca ni j — —
wane i t0 Prawie wszystkie, ale tak porozrzucane, 
że trudno zebrać je w jedną całość.— 

y f  tych dniach ma się odbyć i to z wielką ce­
remonią, założenie kamienia węgielnego pod nowo 
budujący się most, który jak  widać musi się odzna­
czać robotami swojemi, skoro kilkunastu aż^uczniów 
kształcących się w szkole inżynieryi łw Pftcrsbur
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do pewnćj nieufności. P. Grandguillot tlómaczy za 
jęcie miast Viterbo, Corvetto i Civita Vecchia przez 
wojska fraucuskie potrzebą i chęcią bronienia re­
ligijnego a nie politycznego interesu w Rzymie. Od 
daje on pochwały wojsku sardyńskicrau, które do­
browolnie punkta zajęte za zbliżeniem się hufców 
francuskich opuściło, pomimo, że ludność miejsco 
wa przeciwna, niechętna władzy istniejącćj, da­
wała otuchę i zachęcała do oporu. P. Grandguillot 
przy tój sposobności zapewnia, że nigdy uczucia 
braterstwa rycerskiego między wojskiem francuskim 
i sardyńskiem nie mogą być naruszone. Umiał au­
tor artykułu wsunąć tu i owdzie ostre pociski prze­
ciw dawnym stronnictwom na połach Marchii pobi 
tym , szczególnie uderza w artykule wyrażenie, 
które podobno jest główną jego myślą; „ m a łe  » 
duże koalicye zarówno bywały bezowocne. Mogą 
zburzyćf ale n ie  są w stanie niczego o d b u d o w a ć

Zasada nieinterweocyi we Włoszech stanow czo 
jest przez p. Grandguillot potwierdzoną.

P. de Falloux miał długie posłuchanie u Cesarza. 
Powiadają, że były minister Ludwika Napoleona 
dosyć się opierał zaszczytowi który mu ofiarowa­
no, ale nakoniec uległ wyższemu pożądaniu. Czy 
z tej poufnej rozmowy wyniknie zbawienny sku 
tek? Życzyćby wypadało, bo rzeczy zaprawdę 
niekorzystny obrot biorą. Cesarz Napoleon III zro­
bił to dla religii we Francyi, czego żaden z jego 
poprzedników nie uczynił- Bo jeżeli Napoleon J 
podniósł ołtarze i otworzył świątynie, to zarazem 
przeprowadził konkordat, którego nigdy szczerze 
Rzym i ultramontanie nieprzyjęli. Napoleon III 
obdarzył duchowieństwo i nieodmówił mu niczego 
czego tylko w zakresie religijnym zażądało, ale 
wzbraniał się zawsze i bronić będzie wytrwale 
wszelkiego do polityki mięszania się. Wypadki 
we Włoszech  ̂dały sposobność części dosyć zna­
cznej duchowieństwa francuskiego do wystąpienia 
przeciw polityce rządowej. Jest rzeczą niewątpli­
w ą, że w wyższej sferze mocne objawiono nieza- 
dowolnienie z manifestacyj, do których porażka 
armii papiezkiej dała powód. Mowy miane na 
obrzędach pogrzebowych i kazania niektórych bi­
skupów którzy głos na tych obchodach zabierali, 
odznaczyły się zbyteczną gwałtownością. Módlcie 
się za umarłych, mówi prasa rządowa, ale nie 
eksploatujcie ich śmierci. Jeżeliby nieporozumienie 
władzy duchownej z władzą świecką miało ałnżej 
potrwać i rozbrat nastąpił, mógłby podobny czyn 
gorzkie dla religii we Francyi sprowadzić następ­
stwa. Duchowieństwo za restauracyi było wszech­
władne, za Ludwika Filipa skrępowane, za rze- 
czypospolitej zagrożone, pod Napoleonem III swo­
bodne, protegowane, szanowane dopóty, dopóki 
w zakresie świętego powołania się trzyma. Nigdy 
religia więcej nie była uznawaną we Francyi, ni­
gdy p o b o ż n e  dzieła i d u c h o w n e  in s ty tu c y e  n ie  
były w świetniejszym stanie. Jeżeliby duchowień­
stwo niezadowolnione jeszcze z wewnętrznego po­
łożenia kusiło się na zewnątrz wpływu użyć, cóż 
z podobnego antagonizm u spodziew ać s ię  można 
w kraju tolerancyi i równości wyznań, w kraju 
w którym nie masz religii stanu, a podstawą i wa­
runkiem istnienia towarzystwa cywilnego nie jest 
myśl religijna ale narodowa. Chociaż nikt nie byl 
świadkiem rozmowy Cesarza z p. Falloux, wolno 
jednak domyślać się , że w tym duchu toczyć się 
musiała.

Z wielką radością przychodzi mi donieść mno­
gim przyjaciołom, których i w kraju liczy jenerał 
Montebelio, że zdrowie tego zacnego męża zna­
cznie się polepszyło, a choć jeszcze niebezpieczeń­
stwo zupełnie nie znikło, nadzieja jednak nieopu- 
szcza i z dniem każdym się zwiększa.

Wiadomo, że na placu wincejskim założona 
została „Strzelnica narodowa". Gwardya narodo­
wa, gwardya cesarska i amatorowie mają przy 
stęp do tego wielkiego kurkowego popisu. Nagro­
dy są udzielane najbieglejszym strzelcom. Cesarz

gu, przysłano tu taj, ażeby szczegółowo i prakty­
cznie obznajnńU się z temi robotami.

Próby z nowego baletu p. n. Nimfy Jeziora, od­
bywają si? ciągle. j e8t to ten sam balet, o któ 
rym pisaniśmy p. u. Rusałek, póżnićj Świtezianek, 
późnićj N ajad, aż nareszcie przy czwartćj nazwie 
zdołał się utrzymać, i p0(j j nj  przedstawiony 
zostanie.—

Nakoniec i wystawiony wj j 0^ publiczny po­
sąg Perseusza, dłuta anovy, wywołał polemikę, 
tylko już nie pod wzgię em sztuki, ale pod wzglę­
dem daty nabycia onego i ceny. Co to kogo ob­
chodzić może, i czy war o dla takićj drobnostki 
rozpierać się po gazetach i rzyczeć z owego trój- 
noga aż do znudzenia słuchaczów?... Odezwać się 
ze zdaniem pod względem sztuki, to pojmujemy, 
boć tego owe arcydzieło jest warte, ale czy je na­
był najpierwćj p. Piotr czy P \  » czy dał za 
nie sto tysięcy czy sto pięćdziesiąt, dziś jest to 
tak dla każdego obojętne, że niema nawet o^czćm 
wspominać, a cóż dopiero sromać się publicznie 
w gazecie.— . ,

Podobną polemikę także dziennikarską drogą, 
wywołał pan K. W. korespondent kaliski do Ga­
zety Codziennćj, ale tu przynajmnićj była słuszność 
i były powody; gdyż p. K. W. potępił bez cere­
monii w artykule swoim całą młodzież kaliską płci 
obojćj. Słusznie zatćm odpowiedział mu w tejże ga­
zecie p. J- K. że wyjątki nie stanowią ogółu, i 
za winy kilku indywiduów, nie trzeba i nie mo­
żna całej okolicy potępiać. Już to wszyscy w o- 
góle zauważali, że prawie we wszystkich a przy­
najmnićj w bardzo wielu korespondencyach, sto- 
3unki towarzyskie są bardzo lekko traktowane, i
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darował strzelbę 11 tysięcy franków wartującą, 
o którą się dobijać będą amatorowie jutro i po­
jutrze. Tymczasem towarzystwo strzelnicy zawią­
zane akcyjnie urozmaica popędy i ściąga wielką 
liczbę amatorów. Pierwszą nagrodę strzału pistole 
towego zyskał hr. Aleksander Branicki. Konkuro­
wał on z najbieglejszymi strzelcami Francyi i W. 
Brytanii, i nie jednym strzałem, ale paroma nie­
odmiennie jeduakiemi strzałami dobił się palmy 
zwycięztwa.

Kraków 24 października. Otrzymujemy od Ko­
mitetu założycieli Towarzystwa wzajemnych ubez­
pieczeń od ognia, następujące do zamieszczenia 
pismo urzędowe, przez które tenże Komitet zawia­
domiony został, iż Wysokie c. k. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych statute Towarzystwa zatwierdziło.
Do Komitetu Założycieli Towarzystwa wzajemnych

ubezpieczeń od ognia (na ręce W. Trzecieskiego) 
w Krakowie.

Wysokie c. k. Ministeryum spraw wewnętrznych 
po zniesieniu się z Ministeryum sprawiedliwości, 
skarbu i policyi, dozwoliło rozporządzeniem swem 
z dnia 27go września 1860 Nr. IS11%  5 założenia 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie, i dotyczące statuta w obok załączo 
nym, a obecnie ustalonym, w języku niemieckim 
poddanym projekcie zatwierdziło.

O czem c. k. Władza Obwodowa w skutku re­
skryptu Wysokiego c. k. Namiestnictwa z d. 7go 
października r. b. Nr. 48,204 Komitet Założycieli 
z tern wezwaniem zawiadamia, aby sześć egzem­
plarzy drukowanych, z których jeden ostęplowany, 
pomiecionych statutów celem zamieszczenia klau­
zuli zatwierdzenia, bezzwłocznie przedłożył.

Z c. k. Władzy Obwodowej.
Kraków dnia 20go października 1860.

Kanne m. p.
W skutku powyższego zawiadomienia urzędowe­

go o zatwierdzeniu statutu Towarzystwa Ogniowego, 
Komitet Założycieli Towarzystwa ogniowego wy­
dał następujące listy, zwołujące członków Towa­
rzystwa na Zgromadzenie Ogólne, na dzień 26 li­
stopada i następne r. b., a to dla wykonania wybo­
ru osób do władz Towarzystwa.

Komitet Towarzystwa Ogniowego Galicyjskiego 
w Krakowie.

Ma zaszczyt zawiadomić W. Pana, że Statut To­
warzystwa Ogniowego z bardzo małemi odmiana­
mi przez Wys. Ministeryum potwierdzony został; 
celem więc przeprowadzenia wyborów Władz To­
warzystwa, tudzież ostatecznego ukonstytuowania 
tej krajowćj Instytucyi zwołujemy Zgromadzenie 
Ogólne na dzień 26 listopada i następne b, r.

Stósownie do treści Statutu nieobecny przy wy­
borach członek przez umocowanego zastąpionym
b y ć  m o ż e ,  j e d n a k o w o ż  g d y b y ś  P a n  lu b  o so b iś c ie
na Zgromadzenie przybyć, lub przez umocowanego 
zastąpić się dać nie chciał lub nie mógł, uprasza­
my, byś wotum swoje na piśmie co do składu 
przyszłych Władz Towarzystwa ośm dni przed 
terminem Ogólnego Zgromadzenia za powrotnym 
(retour) rewersem pocztą na ręce Komitetu nade­
słać raczył— późnićj odebrane, stósownie do zmia­
ny przez W. Ministeryum w Statucie zaprowadzo- 
nćj uwzględnioncmi być nie mogą.

Dawniejsze Plenipotencye i nadesłane wota pi­
semne nie są ważne.

Komitet odzywa się do poczucia Obywatelskie­
go szanownych członków, usilnie wszystkich za­
praszając, ażeby na to Zgromadzenie licznie ze­
brać się chcieli, gdyż samo z siebie wypływa, że 
dzieło to tem obfitsze nadal rokować Nam będzie 
owoce, im większa liczba Obywateli za wspólnem 
porozumieniem swe zdanie co do osób przyszłym 
kierunkiem tćj Instytucyi zająć się mających wy- 
rzecze. Kraków d. 20 pażdz. I860 r.

Karol Lariss. Henryk Wodzicki. Fr. Trzecieski.

że rzucić a do tego jeszcze pod pseudonimem na 
tę lub ową okolicę plamę, przychodzi z taką ła­
twością, jak  umaczać w atramencie pióro i spla­
mić z umysłu papier. A jednak są rzeczy godne 
poszanowania, i zasługujące na większą uwagę. 
Z tego to powodu właśnie przychodzi nam na 
myśl jeden z piękniejszych tegoczesnych ustępów 
korespondenta paryzkiego do Biblioteki Warszaw- 
skićj, a który jakkolwiek skierowany został do 
autorów piszących powieści, wybornie jednakże da 
się zastósować i do korespondentów. Ustęp ten 
bowiem brzmi jak  następuje:

„Niech autor nie włóczy się po błocie z latarką 
w ręku i nie wyszukuje śmieci, ale niech szlache­
tne oświecając typy, podnosi; niech jak  Chrystus 
siłą miłości swojćj wskrzesza umarłe!

„Na co oszpecać człowieka? czyi niedość szpe­
tny z natury. Przypuściwszy nawet, że świat ten 
tylko pokładem zgubionego okrętu, na którym mo­
cniejsi słabszych zjadają; toć w takim razie, le- 
pićj jeszcze marzyć o zbawiennym żaglu, niż o 
pełnym rekinów odmęcie!

„Kto tylko dostał od Stwórcy dar święty au­
torstwa, powinien w wieczystym pojedynku, który 
człek z samym sobą stacza, trzymać stronę dobre­
go przeciw złemu, sprawiedliwości przeciw wygra­
bili ideału przeciw rzeczywistości. Rzeczywistość 
nię jest prawdą, bo jest ruchomą, zmienną, poka- 
?”ł$cą się dziś a znikającą jutro: prawdą jest 
ideał, bo on tylko jest wieczny- !

Pisząc na tym temacie korespondeneye, ilebyś- 
my nowych piękności odkryli, ile korzyści odnieśli. 
Nie mówię tu ażeby satyra nie była potrzebną, 
owszem jest nawet konieczną, ale satyra wielbi

25 Października 1860.

J. C. K. Ap. Mość nadał asystentowi kancelaryj 
nemu przy dyrekcyi skarbowćj krajowćj w Kra 
kowie Konstantemu Mańkowskiemu, złoty krzyż 
zasługi za ponowne wyratowanie tonącego w Wiśle, 
z narażeniem własnego życia.

— C. k. Ministeryum sprawiedliwości mianowało 
Józefa Rudkowskiego notaryuszem w obrębie sądu 
krajowego Czerniowieckiego, z siedzibą w Wiśni­
czu Bukowińskim.

— C. k. Ministeryum Oświecenia mianowało pre­
zesem rządowćj komisyi egzam inacyjućj w Krako­
wie, Dra Semkowicza, nadradzcę i prokuratora 
skarbowego.

Wiedeń 23 października. Ministeryalna Donau 
Ztg przemówiła dziś o zjeżdzie warszawskim. Ce­
chuje ona zjazd ten jako skutek „potrzeby powię­
kszenia rękojmi za utrzymaniem czyli przywróce­
niem porządku i pokojowych załatwień.- Źródłem 
tej rękojmi jest porozumiem*. się jak najszczersze. 
Wspólnie interesa konserwacyi zbliżyły nawzajem 
ku sobie trzy mocarstwa, a osobiste widzenie się 
ich panujących przyczyni się do umocnienia wę­
złów, które tylko na szkodę ich interesów i po­
myślności Europy mogły się rozchwiać. Wszelako 
do tego zjazdu dały jedynie powód osobiste Mo­
narchów stosunki; z natury rzeczy wypływa, je ­
dnak, iż w obecnym czasie wielkich zdarzeń, wy­
magających stanowczości, nie obejdzie się w War 
szawie bez dotknięcia kwestyj politycznych. Odno­
wienie więc dawnych stosunków przyjaźni nie o- 
mieszka wywrzeć wpływu na wypadki polityczne. 
Jakiekolwiek zaś owoce tego zjazdu będą — mó 
wi w końcu Donau Ztg — wspomnienie dawniej­
szych umów zapowiada głośno i bez ogródki, że 
zjazd warszawski nastręczy tylko sposobność do 
udzielenia sobie nawzajem myśli, które zajęte są 
przywróceniem i utrwaleniem pokoju powszechne­
go, i że nikt nie znajdzie powodu do obawy, ja ­
koby pogadanka Monarchów miała się łączyć z ja- 
kiemibądż umowami, zaczepne kroki na celu ma- 
jącemi.

Z okazyi tego artykułu przypomnieć należy, że 
i ministeryalna Preussische Żtg usiłowała przed 
kilku dniami dowieść, że zjazd warszawski nie 
nadweręży w niczem stosunków przyjacielskich 
z Anglią i że niema znaczenia przygotowań do 
koalicyi.

— Dzienniki tutejsze wzięły się do objaśnienia 
reform zapowiedzianych i zaprowadzonych ostatnie- 
mi aktami cesarskiemi zd . 20 bm. Dzielą się one 
przez swoje zapatrywanie się na obozy. W jednym 
z takowych, który konstytucyjnym nazwać można, 
idzie o wykazanie, że Austrya podzieloną została 
na dwie grupy krajów; to jest wschodnią czyli 
węgierską i zachodnią, do której należy reszta kra­
jó w  k o r o n n y ch . P o n ie w a ż  te  o s ta tn ie  tn a ją  m ieć  
obok sejmów krajowych reprezentacyę swoją współ 
ną w Radzie państwa, przeto organa obozu kon 
8tytucyjnego przedstawiają, jakoby Rada państwa 
była właściwym parlamentem dla całej monarchii 
bez Węgier. W innym obozie podnoszą odrębność 
autonomii krajów koronnych jako środek do utrzy­
mania właściwości narodowej każdego z nich; w in­
nym znów poprzestają na tem zapewnieniu, że Wę 
gry są zaspokojone, co główną teraz zdaje się być 
rzeczą. Spadek na giełdzie poniedziałkowej tłuma­
czą sobie powszechnie dwoma przyczynami, na­
przód, że naraz rzucono tego dnia wielką ilość 
papierów z zagranicy nadesłanych do zrealizowa 
nia, co przypisują umyślnej taktyce rządu francuz- 
kiego; powtóre, że zamianowanie jenerała Bene- 
deka naczelnym wodzem wojsk na południu sto­
jących, każe przewidywać wojnę bliską. Przyczy­
niła się do tego również obawa zawarcia w War­
szawie koalicyi, co również byłoby wróżbą wojny.

Oestr. Ztg mniej więcej tak rozumuje: Całe o- 
głoszenie aktów ma cechę więcej węgierską niż 
niemiecką a raczej austryacką; sama nawet naz-

urząd, czci króla, a sądzi człowieka; korespon 
deneya zaś najczęścićj tylko potępia człowieka!—

Od d. 20 b. m. czyli od soboty możemy dato­
wać rozpoczęcie się zjazdu w Warszawie, o któ­
rym dotąd tak wiele po wszystkich dziennikach 
zagranicznych głoszono. W  dniu tym, to jest 20go
0 godzinie 4ćj z południa przybył do Warszawy, 
koleją żelazną od Białegostoku N. Cesarz Aleksan­
der II wraz z Księciem Karolem Sasko-Wejmar- 
skim. O godzinie zaś 7ćj wieczorem dnia tegoż 
przybył z Petersburga drogą od Kowna, Następca 
Tronu Rosyjskiego. Na kilka zaś dni przedtem 
zjeżdżali do Warszawy różni jenerałowie adjutanci, 
książę Gorczakow Minister spraw zagranicznych, 
Minister sekretarz Stanu Królestwa Polskiego, Mi­
nistrowie pełnomocni przy ^ rach pruskim, sar- 
dyńskim, austryackim, Książę Meklemburgsko-Stre- 
licki Jerzy, itd.— .

Od dnia zaś 21go spodziewani są Cesarz Au 
stryacki, Rejent Pruski i inni Książęta. W  pro­
gramie rozrywek na czas pobytu, leżą: założenie 
kamienia węgielnego pod nowy most stały; rewie, 
bal, obiady, illuminacye, polowanie w Skierniewi­
cach itd. Program zaś polityczny, dotąd nikomu 
nie wiadomy.

Hotele prawie wszystkie nietylko zajęte, ale za 
pełnione; wszakże obywatelstwa z prowincyi a do 
tego z familiami, dotąd wcale nie widać.—

N. Cesirz R o sy jsk i bawić tu będzie cały tydzień
1 w przyszłą niedzielę to jest 28go opuszcza War­
szawę. Monarchowie i Książęta zagraniczni wcze- 
śnićj się rozjadą.

Oto cały stan rzeczy do dnia dzisiejszego ze 
zjazdu, który zwrócił można powiedzieć na siebie

wa dyplomu uie jest znaną w Austryi w tem zna­
czeniu. W Węgrzech zasada konstytucyjna w zu­
pełności została uznaną; w innych krajach mo­
narchii nastąpić to dopiero może, lecz tylko w ta­
kiej rozciągłości w jakiej rząd zechce; ma on w tej 
mierze zupełnie jeszcze wolne ręce. Oestr. Ztg wo­
lałaby nadania jednej wspólnej konstytucyi dla ca­
łej monarchii; gdy to jednak nie nastąpiło, pragnie 
przynajmniej zrównania z Węgrami. Same nawet 
Węgry, mówi tan dziennik, nie będą pewnemi 
swobód swoich, jeżeli rząd nie obdarzy podobnemi 
innych krajów monarchii. Oestr. Ztg prosi o takie 
swobody, a w końcu artykułu swego zwraca uwa­
gę na tę okoliczność, że prowineye które niedały 
nigdy rządowi powodu do niepokojenia się, które 
najwięcej ponoszą ciężarów publicznych, zasł gują, 
aby im dano tyle przynajmniej, ile otrzymały kra­
je  węgierskie. Byłby to niebezpieczny przykład 
wynagradzać niespokojnych. Ponieważ zaś kilka­
naście krajów koronnych nie może posiadać praw 
tak rozległych jak  Węgry bez narażenia monar­
chii na rozpaduięcie się, przeto należy je  w jedno 
ciało polityczne złączyć, by razem mogły równo­
ważyć wpływ węgierski. Otóż tak rozprawiają 
w obozie konstytucyjnym.

O.-D. Post cieszy się z nadania swobód Wę­
grom, widząc w tym kroku rządu rękojmię bez­
pieczeństwa, zarazem jednak znajduje w odłącze­
niu Węgier uchylenie przeszkody centralizacyi mo­
narchii. Przedstawia ona trudności ministerstwa 
w obec kilkunastu sejmów, klóre prawa petycyi 
używać mogą w najrozciąglejszy sposób. O.-D. Post 
stawia rozmaite straszydła autonomii prowincjo­
nalnej, aby skłonić rząd do spojenia monarchii. 
Mniej nawet idzie jej o rozległość swobód i libe­
ralny kierunek rządu , jak  o scentralizowanie. 
Dziennik ten wierny napisowi swojemu, reprezen­
tuje i tym razem swoją dążność germanizacyjną, 
a ponieważ położono takowej granicę nad Leitą, 
więc wyprawę swoją chce na teraz ograniczyć do 
słowiańskich krajów monarchii.

Presse cieszy się z objawionej zasady nierozlą- 
czności, tudzież że w Radzie państwa znajdzie się 
przynajmniej żywioł dość silny, aby niedopuścić 
„dążeń odśrodkowych.-  Liczy ona wiele na lepre- 
zentantów sejmów, iż będą umieli korzystać z pra­
wa petycyi, by na tej drodze uzupełnić konstytu- 
cyę. Presse główny kładzie zawsze nacisk na kie­
runek liberalny; jest ona zresztą zbyt kosmopoli- 
tką, aby różnice narodowe na jakikolwiek wzgląd 
u niej zasługiwały — oczywiście pod warunkiem, 
że żywioł niemiecki będzie podstawą tego kosmo­
polityzmu.

Wanderer zanadto był zawsze węgierskim, by 
miał w tćj chwili zazdrościć Węgrom; oczekuje on 
je d n a k  z nadzie ją , rozwinięcia zasad  wyrażonych 
W dyplomie cesarskim i zastósowania ich jak nai- 
rozciąglejszego. Zadziwia go tylko zupełne opu­
szczenie wzmianki o wolności druku, a wreszcie 
obawia się, aby zamiary rządu nie były osłabio­
ne przez formy i formalności biórokraeyi, przez po­
wolny obrót machiny rządowćj w jćj drobniejszych 
kółkach, które w ogóle tamują i utrudniają ruch 
ogólny.

Vaterland wczoraj już poświęciła artykuł wstę­
pny ustawodawczym aktom, lecz nie miała jeszcze 
zapewne dość czasu do zgłębienia go, i poprze­
stała na kilku wykrzyknikach podyktowanych wi­
docznym zapałem. Dziennik ten zresztą powstały 
w obronie praw pewnego stanu, pochłonięty został 
przewagą wpływu węgierskiego w tem kole, któ- 
re się poczytywało za jedynego reprezentanta kon- 
serwatyzmu. Ponieważ narodowość jest najpotę- 
żniejszem wcieleniem idei konserwatywnćj, przeto 
niedziw, że konserwatyzm szuka w nićj jedynćj 
dziś siły i podpory. Taką silę i podporę znalazł 
Vaterland w Węgrzech; a ztąd zetknęły się w nim 
żywioły szlachecki i węgierski. Vaterland więc

oczy całćj Europy; do tćj chwili w którćj to pi­
szemy brak jeszcze kilku główniejszych figur, to 
jest Cesarza Austryackiego i Rejenta Pruskiego.— 

Pogoda nie zbyt nam sprzyja; 20go cały pra­
wie dzień deszcz padał, nazajutrz dopiero wyja­
śniło się nieco; na tę p°g°dę wszakże najwięcćj 
się liczy, aby spełnić zapowiedziany program, dla 
zajęcia Gości.—

Z wypadków brukowych, jedne nie mogą być 
wspomniane, drugie zaś mniejszćj są wagi, gdyż 
Warszawa można powiedzieć siedzi cicho, i nad­
zwyczaj mało 8'9 P°™8za- W innych czasach da­
wała ona przy każdej sposobności, więcćj znaków 
życia, dziś zoszczędniała i zpoważniała, co słusznie 
wszyscy na karb zasług jgj kładą. Zbytek bowiem 
dał się już wielu dobrze we znaki, trwoniony na 
wystawy gro8Z> azi8 się oszczędza, i nie z taką 
łatwością wyrzuca się j ak dawnićj. Prawda i to, 
że wielu znowu oddało się wyłącznie jak  to po­
wiadają robieniu grosza, ale inna rzecz oszczędzać 
a inna rooic go. Pierwsza powinna być cechą ka­
żdego obywatela; druga pozostawia się spekulan­
tom. Kwestya pieniężna nie jedno już wywołała 
starcie i to na pióra, jak  tego mamy dowód w no- 
wym zeszycie Biblioteki warszawskićj, gdzie je- 
BZCZu !°f -8'^ rozPrawy o kredycie i lichwie. Na
artykuł tutejszego bankiera Rozena, który pierw­
szy wystąpił z tćm w pomienionćj Bibliotece, od­
powiedział p. Morzycki; co dało znowu powód p. 
Rozenowi, do świeżćj odpowiedzi, w którćj stara 
8I? od®Przeć przyjęte przez p. Morzyckiego za­
sady. Materya to zbyt ważna jak  lichwa i kredyt, 
słusznie zatćm że się zdania ścierają z sobą.

'  '  - ...................................  ~ O
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cieszy się, tak ja k  się słusznie Węgrzy cieszyć po­
winni.

D onau Ztg  poprzestaje na parafrazie aktów ce­
sarskich, które niedość jasno przedstawia, aby mo­
żna jć j artykuły brać za komentarze.

W tych krótkich wzmiankach chcieliśmy przed­
stawić zapatrywanie się ważniejszych organów pra­
sy wiedeńskićj. Nie można jednak powiedzieć, aby 
prasa wiedeńska była zupełnie wiernem odbiciem 
opinii pnblicznćj. Co do w rażenia, jak ie  ak ta  ce­
sarskie sprawiły w innych krajach koronnych, do­
tąd niemasz jeszcze wyraźnych wskazań, chyba, 
że możemy za takowe wziąść doniesienia telegra­
ficzne rządowe z prowincyonalnych miast nadsyła 
ne, o wielkićj radości sprawionćj ogłoszeniem aktów 
pomienionych.

  Presse donosi z Wenecyi z lSgo, że ponie­
waż dzienniki pieraonckie bardzo często druknją 
reskrypta wyższych władz austryackich wydawane 
do władz w Wenecyi, wprzódy jeszcze nim takowe 
dochodzą władz miejscowych, a dzieje się to szcze 
gólniej z aktam i które powinny być trzymane w ta 
jemnicy; przeto widoczną zdaje się być rzeczą, iż 
niektórzy urzędnicy zostają w porozumieniu z Pie­
montem. Z tego powodu ma nastąpić niezadługo 
ścisły przegląd urzędników, i lubo wielu podej­
rzanych już usunięto ze służby publicznej, w^ '  
lako nowa jeszcze ma nastąpić puryfikacya. Aby 
utrudnić obcą agitacyę, obstrzono pohcyę co do 
przyjezdnych i wyjezdnych. T ak  właściciele hote 
lów jak  i prywatnych domów obowiązani są  mel­
dować przybywających w ciągu 12 godzin, a  ci 
ostatni muszą się często osobiście przedstawiać 
w policyi. Częste niespodziewane rewizye hotelów 
czuwają nad utrzymaniem tej kontroli. Rekrutacya 
idzie zwykłym trybem. Ponieważ włościanie nie 
emigrują, przeto takow a odbywa się bez przeszko­
dy po wsiach. Co się zaś tyczy miast, gminy o- 
bowiązane są płacić taksę za każdego zbiega, tak 
iak  by tenże wykupił się od służby wojskowej (ta 
ksa  wynosi 1200 złr.). Na miasto Wenecyę wy 
padnie około 70 zbiegłych rekrutów okupić, za 
kilkunastu z nich zapłacą ich rodziny.

Oesłr. Ztg donosi z tegoż m iasta pod d. 20 o
licznych aresztowaniach temi czasy we wszystbicb 
prowincyach (obwodach) weneckich. Wyśledzono 
Ł i o  komitety M d -lą c e  « '  uU tw .em eo zb.e- 
gostwa tudzież przemycaniem pism podburzają­
cych Wdlnż granicy aresztowano wielu takich roz- 
nosicieli i usłużnych flisaków. Pod Mantuą oddział 
żandarmeryi otoczył dom pewnego wieśniaka, u 
którego się przechowywał ajent rewolucyjny. Dwóch 
żandarmów wchodziło właśnie we drzwi gdy padł 
strzał i jednego z nich trupem położył. Ajent ko­
rzystając w pierwszej chwili z zamieszania, zdołał 
ujść. D. 19 aresztowano w Wenecyi dwóch kup 
ców, którzy dawniej byli urzędnikami przy admi 
nistracyi morskiej i ze znacznym m ajątkiem  wy­
stąpili ze służby. Iunych ściągają jeszcze; mówią 
bowiem o wielkim procesie o przeniewierzenie się, 
w który wiele osób ma być wmieszanych. „Cze- 
kaću takie jest hasło w tej chwili W enecyan — 
pisze ten sam dziennik -  bo Cavour kazał je  
szcze czekać. Dla tego W eu ecy an iep o w ró c .h n a  
nowo do dawnego systemu oporu bie.rneg °’ 
monstracye nawet m ają cechę w skazującą ten sy 
stem. P lakaty po rogach ulic przypominają, że na 
leży się wstrzymywać i tej zimy od bywania w
teatrze. .

  jCM ość zamianował bar. Ludw ika r  liessera,
szefa sekcyi w ministeryum sprawiedliwości i taj 
nego radzcę, stałym członkiem Rady państwa 
JCMość nadał Fmpor. księciu Fryderykow i Liech 
tenstein gubernatorowi i jenerałowi główno dowo 
dzacemu w Siedmiogrodzie, krzyż korony żelaznej 
le i klasy JCMość nadał hr. Kamilowi Maldeghem 
rotmistrzowi ułanów, godność szambelańską

Królestwo Polskie.
Kury er W a r s z a w s k i  opisuje uroczystości w dru 

gim dniu pobytu cesarza rosyjskiego w Warsza- 
wie to je s t w niedzielę 21 t. m , w którym to dniu
przybył do W arszawy ks. Rejent pruski, a popołu­
dniu odbyło się uroczyste założenie kam ienia wę­
gielnego ‘pod przyczółek wieikicgo mosin rtałego
na Wiśle, po którym p 6 j »  n im y ć b  S
zna lecz i droga d l a mJ stu 0d dwóch
dać tu winniśm y, iż budowa tego
lat je s t prowadzoną i znacznie ju  P' %P ,
plan t,goP olbrzymiego m o,tn  o i d  znyeh takac
na filarach z kam ienia i żelaza opisahś J J  P
rokiem. Obok tego mostu stałego budo y J
pośpiesznie most tymczasowy, blizki już
nia; o postępie robót tego mostu również dome
śliśmy. Co się tyczy uroczystości, czytamy
ryerze warszawskim  z 22 t. m.:
' „Wczoraj przed godz. lO tąrano , N. P «  

do dworca kolei żelaznej warszawsko wiedensa j, 
gdzie zebraną już była znakomita świta wojsko­
w a, oczekująca przybycia z zagranicy Księcia be- 
ienta Pruskiego. Z kolei wraz z nowo-przybyym 
g o ś c i e m  Księciem Rejentem , JCKMość powróć 
do Belwederu i odbył paradę z oddziałem pułku 
Schlisselburgskicgo piechoty który zaciągnął na 
honorową w artę do Księcia Rejenta Pruskiego. Po­
tem N. Pan w towarzystwie wielkiego księcia Ka
rola s a s k o  w e j  marskiego, udał się do pałacu L a
zienkowskiego, a następnie do kościeła nadworne 
go, gdzie odprawione zostało odpowiednie nabo 
żeństwo. Po skończeniu zaś nabożeństwa odby < 
sie w pałacu Łazienkowskim przedstawienie W .K  
Cesarzewiczowi Następcy Tronu dygnitarzy woj 
skowych i cywilnych. Później N. Pan udał się sam 
do Domku Białego w tychże Ł azienkach, dla ot

wiedzenia aowo przybyłego do W arszawy księcia
"eklenburg-Schw eryńskiego.

„Po powrocie do Belwederu, N. P an  około go- 
ziny 2ćj z południa, _ wraz z Cesarzewiczem Na­

stępcą Tronu, udał się do kościoła katedralnego 
prawosławnego N. Trójcy, a następnie do kościoła 
archi-katedralnego i metropolitalnego św. Jana, 
w których odpowiednio do wyznań oczekiwali zna­
komici tutejsi dygnitarze tak  wojskowi jak o  i cy­
wilni, oraz naczelnicy władz, urzędnicy i obywate 
le miasta. Z kościoła arcdii katedralnego, JCMość 
wraz z Cesarzewiczem następcą tronu, raczył od­
wiedzić w Zamku księżuę Gorczakow, namiestni- 
kowę Królestwa.

„Tegoż dnia około godziny 3 ć j , zapowiedzianą 
była ceremonia położenia kamieuia w ęgielnego, 
jod stały most na Wisie łączący z sobą brzegi 
Warszawy i Pragi. Jakoż przed ozuaczoną godzi­
ną zebrały się na tymczasowym moście osoby 
wchodzące w skład Zarządu budowy tegoż mostu, 
zaproszone dostojne osoby i liczne tłumy publi­
czności, zwłaszcza na „Nowym Z jeżdzie,“ starym 
moście i od strony P ra g i, gdzie obok tego wyzna­
czone także zostało miejsce na placu budowy dla 
widzów pragnących uczestniczyć przy tćj ceremo 
nii. Niebawem przybył JX . Fijałkow ski arcy-biskup 
warszawski metropolita i wraz z towarzyszącem mu 

uchowień3twcm zajął miejsce w domu służby te ­
chnicznej. Przed godziną trzecią, raczył przybyć 

Pan w towarzystwie Cesarzewicza Następcy Tro­
nu, oraz innych dostajnych książąt i świetnego woj­
skowego orszaku. N. Cesarz wszedł z otacza- 
jącemi go osobami, przez wzniesioną w tym  ce­
lu w spaniałą bram ę tryum falną od strony W arsza 
wy, która ozdobiouą była cyfrą z kwiatów, chorą 
gwią z herbem Królestwa, herbami gubernii i miasta 
Warszawy, oraz flagami w kolorach herbowych. 
Również umieszczono na bramie godła utworzone 
z narzędzi robotników. Wzdłuż zaś poręczy całe 
go mostu ustawiono szpalerem cechy z chorągwiami. 
Za przybyciem N. Pana do środka mostu, J . C. Mść 
potkany został przez arcybiskupa odpowiednią 

przemową. Z kolei arcy-biskup w asystencyi bi 
skupów jk s . D ekerta, sufragana warszawskiego, 
ir. P la tera , sufragana łowickiego, przystąpił do 
odprawienia nabożeństwa, po skończeniu którego, 
główny naczelnik zarządu budowy, jenerał-adju- 
tant Kotzebue, podał Najjaśniejszemu Panu i Ce 
8arzewiczowi następcy tronu , oraz innym do­
stojnym osobom monety stępia 1860 roku, w celu 
położenia takowych na miejsce w węgielnym ka­
mieniu przygotowane. Tenże również naczelnik za­
rządu budowy przedstaw ił N. Panu tablicę srebrną 

odpowiednim napisem o założeniu kam ienia w ę­
gielnego. Napis ten , obejmował ja k  zwykle daty, 
w k tó rych , za panow ania N. Pana, i zarządu kró- 
estwem nam iestnika królewskiego księcia Gorcza 
io w a , przystąpiono do budowy stałego mostu na 
Wiśle. Srebrna ta  tab lica , pokrytą została drugą 
m iedzianą z wyrytym również na nićj napisem o 
założonym pod przyczółek mostowy fundamencie. 
Dla zamurowania zaś pomienionych tablic, główny 
inżynier, podał J. C. Mci i następcy tronu cesarze­
wiczowi przygotowane w tym celu cegły grani­
towe, a  prócz tego jeszcze N. Panu, srebrną kielnię 

młotek, a inżynier konstruktor, zaprawę do ob­
rzucenia pomienionych cegieł. Po wmurowaniu zaś 
lierwszćj cegły w łasną ręką przez N. P an a , ksią­
żęta i obecni dygnitarze przystępowali kolejnie do 
iładzenia cegieł i obmurowania, poczem po w y­
równaniu powierzchni spuszczono przygotowany 
na ten cel kamień ciosowy, zakończając tę tyle 
pam iętną ceremonię dla m iasta, ustalającą już  nie­
jako nieprzerwaną między obu brzegami Wisły
komunikacyę.

„O godzinie 5ej, dany był w pałacu Belweder- 
skim obiad, zaś około 8ćj wieczorem N. pan wraz 
z całym świetnym orszakiem zaszczycił obecnością 
swą teatr w ielki, w którym przedstawiono balet

n. R obert i Bertrand .“
„I wczoraj także ja k  dnia poprzedniego, całe 

miasto o zmierzchu, zajaśniało illuminacją.°
T ak  pisze Kuryer. W inniśmy zaś dodać że illu- 

mmacye w W arszawie odbywają się oddaw na, ja k  
wiadomo, na rozkaz i za eksekucyą policyi: wszy­
scy właściciele domów otrzymują kuiendą od w ła­
ściwych komisarzow dystryktowych zawiadomienie, 
aby w dniu tym a tym domy swoje oświetlili i 
lokatorom toż samo uczynić polecili, a to pod zna­
czną k arą  pieniężna a  w razie oporu, osobistą.

—  W  dziennikach warszawskich z 22go t. m. 
znajdujemy rozkaz do Rady Administracyjnej Kró- 
lestwa, mocą którego wdowie po radzcy tajnym  
Janie Łubieńskim, pani Kazimierze Łubieńskiej, nie­
zależnie od przypadającej dla niej z prawa pen 
syi emerytalnej 10,000 złp. rocznie w ynoszącej, 
udzielony jej został w  drodze łaski, z w łaściwych  
funduszów skarbu Królestwa, dodatek w  ilości 
10,000 złp. rocznie; razem pensyi emerytalnej ro 
czme 20 ,000! Gdy w ięc tysiące niższych urzę­
dników bierze do dziś dnia takie pensye jakie  
pobierało za czasów  K sięstwa W arszawskiego, k ie­
dy pierwsze potrzeby życia były cztery razy, a 
niektóre dziesięć razy tańsze; gdy ci urzędnicy, 
z powodu niewystarczającej na życie płacy, mu- 
szą mrzeć z giodu z caJ} rodzjną lub dopuszczać 
się przem ewierstwa, w ów czas pieniądz publiczny 
rozrzucany jest na olbrzymie pensye wysokim  urzę­
dnikom i na szczodre dodatki osobiste do wiel 
kich już pensyj emerytalnych pobieranych przez 
wdowy po w ysokich dygnitarzach. W bliższe po­
wody tego przyznania niewchodzim y nateraz.

szają wiadomości z Gaety, w których, kilka dro­
bnych pomyślności na boku i tyle głównej liniii 
bojowej przedkapuańskiej odniesionych przez od­
dział wojsk królewskich nad małym oddziałem Ga- 
ribaldzistów , wspom agauych przez wieśniaków, 
podniesiony je s t do znaczenia wielkiego zwycięz- 
twa. Natomiast te listy z Gaety zupełnie milczą o 
niepomyślnych wycieczkach z Kapui, coraz silniej 
naciskanej z frontu przez Garibaldzistów, i o zbli 
żaniu właśnie na tyły armii królewskiej wojsk pie- 
monckich, które nie tylko owoc owej chwilowej 
pomyślności już zniszczyły, lecz nadto wpadając 
na linie komunikacyjne armii królewskiej, prze­
tną ją  na pół i zupełnie zgniotą.

Te listy z Gaety jeszcze 11 i 13 t. m. datowa­
ne, donoszą o dwóch potyczkach stoczonych u stóp 
Abruzzów pod Isernią i Civitela-Roveto między 5 
a 11 t. m. nie oznaczając bliżej dnia boju. Mówią 
one, iż dwie kolumny, złożone zgrenadyerów  gw ar 
dyi i żandarmów neapolitańskich, uderzyły na od 
dział Garibaldzistów, rozbiły g0> wzięły blisko stu 
jeńców, których przyprowadziły do Gaety, a mię­
dzy niemi pułkownika, 2 kapitanów  i księdza; 
nakoniec, że w skutku tej potyczki zajęły Isernią 
leżącą przy wyjściu z Abruzzów na równiny kam 
panii kapuańskiej.

Z opowiadania tego widzimy, że jak iś  mały par 
tyzancki oddział Garibaldzistów wysunął się z Abru- 
zów i chcąc sprawić dy wersyę na tyłach armii kró 
lewskićj, posunął się nieostrożnie aż do Isern i|w y­
słane przeciwko niemu dwie silniejsze kolumny 
wojsk król. neapolitańskich w yparły go z Isernii, 
zabrawszy mu kilkudziesięciu ludzi w niewolę. 
Na tćm ograniczyła się cała na boku główego placu 
boju odniesiona przez w ojska królewskie pomyśl­
ność, którćj ważność przesadzono naturalnie w Gae- 
cie dla podniesienia ducha żołnierzy, a  która zre 
sztą w niczem nie zmieniła ogólnego krytycznego 
położenia wojsk król. neapolitańskich. Przyczyniła 
się jednak wraz z poprzedniemi w ypadkam i, do 
okazania , iż sami Garibaldziści niezdołaliby wy­
przeć w ojsk królewskich z ich stanow isk, ale za 
pomocą nadciągających Piemontczyków z łatwością 
tego dokażą.

Jakoż wistocie przednia straż wojsk piemon- 
ckich zaledwie z Abruzzów się wysunęła, już zni 
szczyła owoc chwilowćj pomyślności odniesiocćj 
przed 11 t. m. przez w ojska królewskie. Wiemy 
albowiem, iż ta przednia straż piemoneka uderzy 
wszy 19go t. m. na posterunek neapolitański w I 
sernii stojący, w yparła go, rozbiła, wzięła 750 jeń  
ców, i usadowiwszy się w Isern ii, będącej bramą 
na równiny Kampanii, ma otw artą drogę ataku na 
tyły resztek armii królew skićj. T ak  więc za zbli 
żeniem się przednićj straży piemonckićj zmieniło 
się zupełnie położenie rzeczy na tyłach armii k ró­
lewskićj i zniknął owoc owćj potyczki jeszcze 5 jo  
czy 6go t. m. pod Isernią stoczonćj, o którćj j e ­
dnak listy z Gaety ciągle głoszą i długoby jeszcze 
głosiły, gdyby postęp posuwającego się za prze­
dnią strażą korpusu piemonckiego zostawił im wie­
le czasu do tego. Dodać tu jeszcze musimy, iż 
jedne listy z Gaety utrzym ują, iż w owćj długo 
wspominanój potyczce pod isern ią  zginął syn G a­
ribaldego; drugie zaś tw ierdzą, iż go wzięto w nie­
wolę. Tymczasem korespondenci z Neapolu utrzy­
mują, iż syn G aribaldego odniósł lekką ranę, lecz 
jeszcze w bitwie przed  K apuą i znajduje się w o- 
bozie pod Casertą.

nieprzyjacielskich. Ośmset żołnierzy, piędziesięciu 
oficerów , jednego je n e ra ła , i jed n ą  chorągiew 
tudzież część artyleryi wzięli Piemontczycy.

N e a p o l  21 października. Głosowanie się roz­
poczęło wśród powszechnego zapału i ogromnego 
natłoku ludności.

N e a p o l  22 października. We dwudziestu pro­
wincyach wotowano praw ie jednomyślnie za z je ­
dnoczeniem. (Depeszę tę już  wczoraj podaliśmy. 
P. R. Cz.).

Gaz. iviedenska dziś (24go) ogłasza patent ce­
sarski z d. 20go, zaw ierający w sobie statut o re- 
prezentacyi Styryi, tudzież depesze z Pesztu, Gradcu 
i Lubiany z 23go donoszące o najlepszem przy­
jęciu dyplomu cesarskiego. Presse podaje depeszę 
z Pesztu z 23go, która mówi o w strzym aniu nakazu 
illuminacyi miasta i wybijaniu przez pospólstwo 
niektórych okien oświetlonych.

N ajważniejszą z dzisiejszych wiadomości tele­
graficznych z Włoch jest doniesienie, iż w T ury­
nie, Medyolanie i innych miastach w łoskich uw a­
żano ogłoszone reformy w Austryi i koncesye d a ­
ne prowineyom za w różbę, iż Austrya rozpocznie 
wojnę przeciwko Włochom, i że w skutek takiego 
poglądu na te koncesye, rząd sardyński, który za 
dni k ilka nazwie się rządem włoskim, zamierza

W ł o c h  y.
Perseveranza i Corespondance Generale rozgła-

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 24 października. Wątpliwość co do 

metryki chrztu Henryka Dąbrowskiego znajdować się 
mającej w parafii katolickiej w Niegowicach, z tego 
względu rzucona w Kronice Czasu, Nr 242, jakoby 
Henryk Dąbrowski był kalwinem, najdowodniej się 
zbija jego własnemi pamiętnikami, z których dowia­
dujemy się, że rodzina Dąbrowskich była zawsze ka­
tolicką. Katolikiem był ojciec Henryka, a chociaż o- 
żenił się z kalwinką z dobrej litewskiej rodziny, pan- 

i Lettów, to syna wychowywał na katolika, córki 
tylko dwie poszły za wyznaniem matki. Pierzchowiec, 
gdzie się jenerał Henryk Dąbrowski rodził, z dawien 
dawna zostawał w dziedzictwie rodziny Dąbrowskich. 
Dwie siostry Henryka rodziły się w Sierosławicach, 
ekonomię bowiem Niepołomską trzymał w dzierżawie 
ich dziad ze strony matki, jenerał gwardyi konnej ko­
ronnej Lucyusz Lettów, w którego domu często prze­
bywała córka zamężna za Dąbrowskim. Nic więc w tem 
dziwnego, że w księgach kościelnych niegowickich za­
pisany jest dzień ślubu rodziców, j&k też i urodzenia 
się Henryka; Dąbrowscy bowiem nie byli wyznania
ewanielickiego.

amammm— — m m — — — — a— —
Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.
M e d y o l a n  23 października. Perseveranza za 

wiera wiadomość z Turynu z 22go t. m. iż w sku­
tek koncessyj uczynionych w Austryi, a  które w T u­
p n ie  poczytano za przepowiednie wypowiedzenia 
wojny W łochom, chwyci się rząd piemoncki ener 
gicznych środków obrony. P rzedewszystkiem ma 
°n  wystawić 80 batalionów gwardyi narodowej ru 
ehomej i tymże powierzyć obronę twierdz w cza­
sie wojny. Piemont podwaja w tćj chwili sw ą czyn­
ność i energię, aby się zabespieczyć od ataku 
w ojsk austryackich, chociaż z Paryża i z Londynu 
odbiera ja k  najformalniejsze zapewnienia, iż Au­
strya chce się jedynie ograniczyć na obronie We­
necyi.

N e a p o l  20 października. Czoło kolumny wojsk 
piemonckich pod dowództwem Cialdiniego, napo­
tkało i pobiło wczoraj pod Isernią korpus wojsk

chwycić się energicznych środków obrony, ja k  to 
donosi powyższa depesza. W tym celu rząd z a ­
mierza uruchomić gw ardyę narodową we w szy­
stkich prowincyach włoskich, je j powierzyć u trzy­
manie porządku wewnętrznego i obronę twierdz, 
a  skoncentrować nad Po i Mincio całą armię czyn­
n ą , z wyjątkiem  tylko Garibaldego, który, ja k  to 
niejedne dzienniki a m iędzy innemi L)iePresse mnie­
ma, wylądowałby z oddziałem ochotników w razie 
wojny na wybrzeże w Dalmacyi. Z neapolitań- 
skiego teatru wojennego nie ma dziś do tej chwili 
wiadomości o żadnym w ypadku po ntarczce pod 
Isernią 19go t. m. W utarczce tej, jak  wiemy, 
przednia straż wojsk piemonckich rozbiwszy o d ­
dział neapolitańczyków, zajęła lse rn ię , k tóra jest 
bram ą prowadzącą z Abruzzów na równiny K am ­
panii. Wczoraj wieczór otrzym ana depesza z Me- 
dyolanu z 22go t. m. i na końcu ostatniego n u ­
meru naszego dziennika zam ieszczona, zawierała 
ciemny ustęp który tu wyjaśniamy: nie oddział 
garibaldzistów który się do Sant Angelo posunął, 
jak mówiła wczorej depesza, lecz posterunek od 
dawna ju ż  na wzgórzu Sant Angelo stojący, ucier­
piał w dniu 17 t. m. wiele od artyleryi neapoli- 
tańskiej, strzelającej zapewne z drugiego brzegu
Volturna i z Kapui. San Angelo je s t wzgórze
z boku K apui nad Volturnem wznoszące się, na któ- 
rem to wzgórzu Garibaldi rozkazał jeszcze przed 
parą tygodniami wznieść baterye, aby z nich bić 
w jed n ą  stronę do szańców kapuańskich, w drugą 
do przeciwległego brzegu Volturna; nawzajem  o d ­
dział na tym posterunku stojący, je s t wystawiony
na ogień i z Kapui i z prawego brzegu Volturna;
otóż w dniu 17 t. m. miał ponieść od tego ognia 
znaczne straty.

Odbywające się 21 t m. we wszystkich gminach 
królestwa neapolitańskiego i Sycylii głosowanie, 
czy naród chce, tak  lub nie, zjednoczyć się w j e ­
dno królestwo W łoskie pod rządem konstytucyj­
nego króla W iktora Em anuela, w ypada, ja k  się 
spodziewano, na korzyść tego zjednoczenia prawie 
jednomyślnie. W dwudziestu ju ż  okręgach czyli 
prowincyach ludność oświadczyła się za zjedno­
czeniem, ja k  to doniosła depesza.

Rozpoczęły się już w W arszawie poufne narady 
między trzema naczelnymi ministrami rosyjskim, 
austryackim i pruskim, to je s t  księciem A leksan­
drem Gorczakowem, hr. Rechbergiem i księciem H o­
henzollernem prezesem gabinetu pruskiego, któ­
ry także do W arszawy przybył 22go t. m. O roz­
poczęciu tych narad donosi depesza telegrafi­
czna z W arszawy z 23 t. m. do Berlina, lecz nie wspo­
mina, czy narady te tyczą się spraw y włoskiej, 
czy innej, czy też ogólnego położenia Europy. 
Co się tyczy m onarchów , depesza z W arszawy do 
Wiednia doniosła, że J . C. K. Mość Cesarz austry- 
acki w parę godzin po przybyciu do Warszawy 
oddał wieczorem 22go t. m. wizytę Cesarzowi ro ­
syjskiemu a następnie Księciu Rejentowi pruskie­
mu. Dnia 23go t. m. odbył się wielki przegląd 
wojsk. Plan manewrów jak ie  ma odbyć wojsko 
pod W arszaw ą zgromadzone, otrzynmhśmy w ła­
śnie i zamieścimy go w następnym numerze.

Ostatnie depesze te le g ra f ic z n e .
T u r y n  23 października. Opimone mów! dziś 

z powodu noty Schleinitza z l3go, będącćj odpo­
w iedzią na memoryał piemoncki: „Konkluzye noty
pruskiej są zaiste ostre, ale cieszy nas, że w idzi­
my, iż się obracają w zakresie rozpraw teorety­
cznych, a nie m ają najmniejszego pozoru rzeczy­
wistej pogróżki.“— Koncesye Austryi i m ianowa­
nie jenerała  Benedeka gubernatorem W euecyi, spra­
wiły mocne wrażenie w lu ry n ie . U w ażają je  za 
oznakę wojennych usposobień Austryi, tem bardziej, 
że Austrya oddaje komendę jenerałow i posiadają­
cemu n a jw ię k s i zaulanie. Opinione wzywa dzien­
niki piemonckie, aby się w obecnych okoliczno­
ściach wstrzymywały od doniesień o ruchach wojsk.

T u r y n  23 pazdz. (przez Paryż). Dalsze 40 ba­
talionów m ają być zmobilizowane. Z Ankony dono­
szą, śe głosowanie za anneksyą odbędzie się 5go
listopada.

N e a p o l  23 pażdz. (przez Turyn). Depesza u- 
rzędowa obwieszcza, że Garibaldziści weszli do 
Kapui. W iktor Emanuel przybył do Iscrm.

A ntoni K łobnkow ski redaktor odpow iedzialny.

t



4 CZAS z Czwartku 2") Października 1860.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  w alucie a u s try a c k ić j) .

H raliów  24 październ .Ł a

i f f .Banknoty polskie za  100  z ł r .  now.
Ruble obrączkow e a g io ...........................................
T u ia ry  p rusk ie  za 150 z ł r .  now .......................
S r  bro nowe. ■   z ir .
P ó łim p ery a ły  ro sy jsk ie  . . . . . . . .  B
Napoleondory 20- f r . ...........................„
D ukaty  ho lendersk ie  w a ż n e ........................ ......

„  au s try ao k ie . . ......................„
L is ty  za  taw ue galicyjsk ie  z oponam i. . „
O bligacyo indemn. z kuponami.....................„
P ożyczka narodow a z r. 1854..............  „
A kcye kolei gal. bez dywid. z w p ła ty  60°/, „
L i .ty  z a s tawne polskie z kuponam i cip.

W l e d e i l  24 październ ika ( te le g ra f .)
A ugsburg  100 z łre ń  ............................................
H am burg In o  p a r k ó w ...........................................
I.ondyu 10 ł.  ................................................
P a ry ż  100 f r a n k ó w ................................................
D ukat ...............................................................
5° j M etaliki .............................

„ „ n a  w alutę a u s t r ................................. ....

<7. ..........................................................
3%  „ ................................................
L osy  z roku 1S34 .................................................

* 1S.;9 .................................................
„ „ 1854 .....................................................
„ „ 1880 .................................................
„ K redytu  ru c h o m e g o .......................................

Pożyczka narodow a. ..................................
Obligacyo indemn. galio ......................................
A kcye bankow o - .....................................................

„ ko le1 północnćj ..................................
„ k redy tu  ruchom ego . ■ ; • ■ . .
„ kolei fran c u sk o -au stry ao k ie j . . . .
„ „ n ad c isu ń sk ić j..................

p g  i- K arola Ludw ika z w p ła tą  60%  

I . w ó w  20  października.
D ukat h o le n d e r s k i ....................................................

a u s t r y a c k i ....................................................
P ó łiro p e ry a ł r o s y j s k i ...........................................
Rubel r o s y j s k i .........................................................
T a la r  p r u s k i ..............................................................
P ięc iozło tów ka p o ls k a ...........................................
L is ty  zastaw ne galio. bez kupon........................
O b lif . indemn. bez kupon.......................................
P o życzka narodow a boz kupon.

W a r s z a w a  22  październ ika
P ó łim p ery a ły  ............................................ rubli
Obligi s k a r b o w e ......................................................

kupon ...........................................
L is ty  zastaw ne I I I  o k r e s u ...........................rubli

kupon ................................................

W r o c ł a w  23 październ ika. 
B anknoty au stryack io  w mon. nowej . .
P o lsk ie  bile ty  b an k o w o ..................................

„  lis ty  z a s t a w o o ............................  .
Poznańskie lis ty  zas taw n e  4%  . .  . .

» » n 3 j 0/, • • • •
Obligi kolei k ra k .-z z l^ s k ...............................

żąd.iji} 
344 
110 
75 

134 
10 90 
10 70 
6 30 
6 32 

>6 75 
70 — 
75 25 
153
ioo;

płt ti^
~338 

108 
74 

132 
10 70 
10 50 
6 20 
6 22 

85 75 
68 50 
74 -  
150

L _
z ł r . e.
113 55
ino —
132 90

52 70
6 35

64 50
61 50
58 25
52 25
— —

—

125 50
88 25
88 ___

103 to
75 50
67

748
50

1833 —

167 J —

256) —

147 —

150 —

6 27 6 20
6 29 6 24

10 83 10 65
2 10 2 7
2 1 1 97

— —

83 38 83 75
67 38 66 75
76 — 75 —

5 49
91 - _

- -  24)
14 77 14 74

-  20

75
89 —

87 i —

100)

72j -

W iadom ości handlowe i przemysłowe. 
C E N Y  Z B O Ż A

N a targowicy publicznej w Krakowie w trzech gatunkach 
praktykowane.

( W  w alucie nowej au stry ack ić j.

W yszczególnienie
produktów

M ierz. w. pszen. zim 
„ pszen. j a r e j .
„  ży ta  . . . .
„ ję  -zm ienia .
„ ow sa. . . .
„ g rochu  . . .
„  ja g ie ł  . . .
„ fasoli . . .
„ ta ta rk i . . .
„ p ro sa  . . .
„ rzepaku  zim.
„ rzepaku  letn.
„ ziem niaki . .

centn. w . siana. . .
» , „ słom y . . 

fun t m ięsa w ołow ego 
„ „ z  drobnego .
„ P0’ędwi, y  Woł 

S p iry tu su  garn. *RW 
m as. 2  hal. 1 i 1 J Sdl 
z  opł- na 90° Truli 

O kow ity  na 82" „ 
M a sła  św ież. garniec 
' m a ją c y  f  6 « t . 1 7 J  
D rożdży  wanienki} 

z piw a marrova ego 
dito dubeltow ego 

Ja j  ku rzy ch  bopa 
M iarka  ezy li */, 
K aszy  jęczm iennej .

„  częstochow sk.
„ pszenicznej . .
„  perło w ej. . •
„  ta ta rczan . c a łe j 
„  d tto  łupanej

P ęcak u ....................
Mąki z pod k ru p ek  

ta ta rc z a n e j.

i .  ( r a tu n k u
od

z ł  c.

6 50

4|75
4 25 
1 85 
f i ­
li 55
5 20

85

75

45

do
z ł  c.

11. U .tunku  
od

z ł  o

61- -  
_  i
4 3 5

1 65 
4 5 0
6 — 
5 —

65

20

do
z ł |  c.

6 25

50

75
60
20
15

70

75

III. G atunku
od

<ł| o'

85

55

do
zł I c.

5 50

Z  K om isary tu ta rg o w e g o .— K raków  23 P»żilz'crnikn 
D elegow ani obyw atele:

60

1860
R adzca M agistratu- 

■ Ł o z iń s k i.
K om isarz ta rg o w y : J e z i e r s k i ,  

A d ju n k t: B u k o w s k i .

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych

O d c h o d z ą :
Kraikowa do Warszawy 7 rano =  do Wiednia 

i Wrocławia 7 rano; 3. 35 po połud. —  
do Ostrawy (przez Bogomin (Oderberg) do 
Prus) 9. 4 5  ran0 —  do Rzeszowa 5. 40 
rano; =  do Przeworska 1 0 . 30 rano;— do 
Wieliczki 11. rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8. 30 wieczór.
Ostrawy do Krakowa 11 rano.
Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po połndnin.

z Szczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połn­
dnin; 7. 56 wieczór.

Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu — z Prze­
worska 9 rano.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — 

z Wrocławia i Warszawy 9- 45 rano; 
5. 27 wieczór =  z Ostrawy (przez Bogu- 
ntin (Oderberg) z Prus) 5. 27 wieczór =  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór; — z Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40 wieczór. 

«lo Rzeszowa z Krakowa 12. 1 w południe =  do Prze­
worska 4. 30 po południu.

Przyjechali od 23 do 24 Października.
IIOTEL PO LLK R A . P o ller A dolf obyw. * F rancyi. K cller- 

m»nn Antoni w łaśo . dóbr t. P rz ew o rsk a . H utter K roi jub iler 
* W iednia. K o łodzirj-k i W a le ry a n  in ż y r . z P rus. Szeligow ski 
brane, phn ip . * żoui} r. Z n tora . N ow os:clski S w eryn o b y w ; 
Feldman K arol D - z B łogow a. F u sse k  W ojciech , H ertz W oj 
ciceh kup. z K aukazu. G nrajsk i W ł»d . w ł. dóbr z Modcrówki. 
D rzew anuw ski W łodzim ierz  ob. z F rc ib u rg a . Bar. Konopka 
Kazim ierz w ł. dóbr z B iskupia. L eon Kr. Z a łu sk i ck. oficer 
ros. z K aukazu

H O TEL D R EZD EŃ SK I. Ja n  K orw in ob, z S m borskiego. 
Jó z e f  P io trow ski ob. z K ró lestw a. Konrad Bobrowski obyw.

Bodzanowa. A braham  O oitlober nauczyciel ze S tarego  Ko -  
stantyna.

toyjechnli: F anny  R oder. K lem entyna R odcr ob. do W ro -  
ła w ia . H. M olinari kup. do W ro c ław ia . A dolf W it ow ski 

ob. w Lubelskie. Ja n  E ininow icz ro tm is trz  huzarów  do L w o ­
w a. W incen ty  Fedorow icz w ł. dóbr do Galicyi. J .k ó b  S/.aner 
o'i. do W 'ndowic. Jaw o  G ross fab ry k a n t do B iały , H. P eran- 
bek ob. do P ra g i. T eodor h r. Laookoroński w ł. dóbr do 
Gdowa.

1 ii s  e  r  a  t y .
O głoszenie licytacyi.

Spółka Zdrojow isk krajow ych nabyw szy 
na w łasność wieś

Swoszowice przy Krakowie
położoną, w głów nym  celu urządzenia kąpiel 
siarczanych, zam ierza w y d z i e r ż a w i ć  w dro­
dze licytacyi grunta dworskie tejże wsi w roz­
ległości przeszło s to  m o r g ó w  w iedeńskich 
do zak ład u  kąpielnego użyć się nie dające.

L icy tacya  dzierżaw y, szczegółow ych p a r­
celi lub części tychże odbędzie się w  dniu 2 1
Listopada I860 i w dniach następnych od 
godziny lOśj z ran a  na gruncie w Swoszo­
wicach.

Bliższe w arunki tej dzierżaw y przejrzane 
być m ogą w Biórze ck. N otaryusza w Podgó 
rzu w  dom u pod L. 171 n a  I*m piętrze nad 
ap teką , w kancelary i Spółki Zdrojow isk k ra ­
jow ych w K r a k o w i e  przy ulicy Brackićj 
w domu pod L. 161 istniejącćj, i w  kan ce la ­
ryi Adm ini8tracyi Z ak ładu  kąpielnego w Sw o­
szow icach , począw szy od dnia 1 L istopada 
roku  bieżącego.

O czem chęć licytow ania m ających za­
w iadam ia. (1043-1-3)

Spółka Zdrojowisk krajowych.

Im  V erlago von C. G e r o  I d ’s Sohn in W ien , is t  ao - 
eben in

x w e i t e r  A u f i . i g , .
crschicnen und durch jede  Buohhandlung zu beziehen:

Die Odontoplastik.
Neue M cthode, Z iihne  d au erh aft m jt K ristnllgoid su 
plom biren un d  theilw eise oder ganz zerstd rte  Z a h n k ro -  
nen in ih rer ursprfinglichcn Form  w ieder herzustcllen .

Elnc popuIH re\o r le s u n g  fur  j cne> 
w elche urn die  E r h a l t u n g  ih re r  eehadenha f ten  Z ahne 

b e s o r g t  s ind .  und  g rf ind l iche  Hilfe s u ch e n ,  von
Dr c. M .  F A B E R ,

L eibzahnarz t S r . k. k . H oheit des durchl. H errn  E rz -  
h trzo g a  F erd in an d  Max eto. -  W ien 282, G raben. 

Mit 70 I l'u stra tio n en  in F a rb e n -  und Golddruek 8. br. 
P re is  50 N kr.. m it d ire k te r  Postversendung in d er Mo­

n arch ie  60 N kr.
Se k. k. A post. M ajestat haben dieses W erk  
der A llergnadigsten  Annahme zu wiirdigen und 
dem Verfasser aus diesem Anlasse die k. k. 

goldene Medaille zu  verleihen geruht.
Diese gcm einfasslich  gehąltene Schrift bietet Jcnen , 

die urn ih re  sehadhaften  Z ahne besorgt e ;nen on.  
trug lichen  L eitfaden  z u r  E rh a ltu n g  dcrselben, indem 
darin v o re rs t die gebrauch liehen  Beh»ndlungsmethoden 
d er Z ahnverderbn iss nnd dereń  M angel k r i t '8ch beleuch- 
te t. und dann haupt.iiohlich  d e  vom V erfa88er t u  spc_ 
zieller V ollendung ausgebildete  und von ihm „O donto- 
p l»stik“ benannte; K u n s t, Z ahne m it K ry s ts U g ^ j zn 
plom biren, grundlich d a rg este llt w ird.

W e r daher fiber die A r t  und ” ®j*e i w ie sohadhafte 
Zahne thntsach lieh  d au e rh a ft und yollkommeu brauehbar 
erhalten w erden , sich  zu u n te rrich ten  w unscht, dcm 
" ‘(d in obiger A bhandlung h ieruber aufklarende U nter- 
weisung und vollste B eruh lgung  finden. (1 0 0 6 -1 -6 )  

D i, seltene A llerhochste  A nerkennung  w elche diesem 
W e. ke zu T heil w urde, so w ie der Um stand, dass die 
atarke erste  AuOage binnen w em gen W oehen  giinzlich 
vergnffen  war< beurkunden den inneren W e rth  dieses 
Baches und das lebhafte In te re sse , m it w elchem  es von 
der gebildeten W elt b eg ru ss t w urde, d ah e r w ir uns 
je d e r  w e.teren A ncm phelung en thalten  zu sollcn glauben.

»

Podziękowanie!
W ielm ożnem u JMoJtur, D oktoiow i m edycyny w W iśniczu, 
k tó re podpim na za  przeprow adzenie najniebezpieczniejszej opo­
ra  yi b rzusznej, a stad  cudow ne praw ie w yleczenie, gorącem  
sk ła d *  sercem, nie m ogąc z b raku  ś ro lk ó w  inaezój być w dzię­
czny. K a ta rzyn a  Grabowska.

W iśnicz dnia 23  P aed z 'e rn ik a  18G0. (1048)

Naj nowsze

Kapelusze Paryskie
oraz

Bieliznę Męzką
otrzym ał H andel

TEOFILA SEIFERT
w  KRAKOW IE. tl02‘-!'‘}

GORZELNIA
z d o d a t k a m i  lub bez tychże, jes t każdego 
czasu do w ynajęcia —  Bliższa w iadom ość 
na m iejscu w SCIEJOW ICACH przy  K ra ­
kowie._____________ (1 0 2 3 -3  4 )

Zakład hydropatyczny
od la t k ilkunastu w Pistyniu, w obw odzie Ko- 
łom yjskim  założony w powszechnie ulubionćj 
okolicy górskićj, przy gościńcu aeraryalnym  
o 3 mile od m iasta obw odow ego położony, 
z wszelkiem i zabudow aniam i i gruntem  , jest 
z wolnćj ręk i do sprzedania. —  Bliższe w ia­
dom ości udziela VV. Maciejowski w K o ł o m y i ,  
lub w łaściciel A. Bernaczek w P i s t y n i u .

(1 0 3 1 -2  3 )

W i a d o m o ś ć
dla Panów  c. k. U rzędników  referu jących  

po polsku.
Z w r a s  sic uwagę na Dziennik praw i inne Pisma rzado ■ 

we byłej Rzeczypospoi tej Krukowskiój,  w  k t  rych  m ożni  się 
oswoić z w łaśc iw ym  językow i polskiemu sposobem styl zow a-  
nia po urzędowemu, a  k tórych zbiór zupe łny  nab ć można 
pod L . 7 9 , „  w  Gm pod „ L a ń ,u c h e m .“ ( 1 0 3 9 -2 -3 )

Folwark Sikorzeniec
dwie mile od K rakow a, (»9«-3)

z wolnej  ręki  do sp zedania. — Bliższy wiadomość udziela: 
Bióro inform aołjne  w Tarnowie J .  F e c / l l f l r y e t f

O G Ł O S Z E N I E .

uprz.
GALIC.

RADA ZARZĄDZAJĄCA
C. k - z S H  1

KOLEJ

K M I & A  L ® » W S K *
chcąc używ anie

Węgla kamiennego w Galicyi
przystępniejszem  uczynić, w idzia ła  się spow odow aną, z n i ż o n ą  j u ż  teraźniejszą taryfę 
cen za transport tego w ęgla zniżyć jeszcze dalćj od tych p rzesy łek , które

w całych wagonach z KRA Si OWA
uskuteczniane będą.

Zniżenie to nastąpi z d l i i  C H I 1 5  L i s t o p a d a  1 8 6 0  1*. i dotyczące szcze­
gółow e taryfy  zostaną przybite n a  każdśj stacyi.

W iedeń w Październiku 1860 r. ( 1033-2 - 3)

Oes. król. uprzywilejowana kolej galicyjska Karola L/lldlcika.

Skład drzewa opalowego i budulcowego.
Podpisany  m a zaszczyt oznajm ić, że jego najobficiej zaopatrzony

SKŁAD DRZEWA
dotąd na Podgórzu znajdujący się, przeniesiony został do K rakow a i znajduje się teraz 

za zakładem gazowym  na lew ym  brzegu W isły
n a p r z e c i w  P o d g ó r s k i e g o  s k ł a d u  s o l i

utrzym uje zaw sze obfity zapas wszelkiego

drzewa opalowego i budulcowego
sosnowego i bukowego po cenach najumiarkowańszych.

Zamówienia w wielkich i małych partyach uskuteczniają się najspieszniej 
i najakuratniej ku zupełnemu zadowoleniu Szanownych Zamawiających.

( 1027-2 - 3)  Jakób IVetstetn.

Najbliższe ciągnienie

Losów Pożyczki
miasta Budy (Ofen)

nastąpi
31*° Października r. I860.

Suma wygranych 4,679.675 zfr. vV* a. wynosząca, po­
dzielona jest na trafne zfr. 40.000, — 30,000, — 20,000 itd. 
Najmniejsza wygrana, która na każdy los p0 40  złr. bez wy­
jątku wypaść 11111819 wynosi zfr. 00 — TO — 75 — 80 w. a. 

L o s y  s ą  do n a b y c i a  w  Domu Handlowym

Ł) J. F. Fischera w Krakowie.
SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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w ys. bar. 
w lin. par.

p n a i  
O’ Reauro.
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podług 

R eaum ura.

3 32 '" 93 
32 85
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t  7 6  
1 2

—  0 4

w ilgota.
powietria
wnt lędna

k ierunek  
i natężenie  w ia tru

56
91
92

'zachodni p ó łn .s ła b y  
zachodni „

stan
n i e b a

pogoda z chm uram i 
pogoda 

pogoda ze m gła

Ej a w iek a 
napow ietrzne

W Drukarni „CZASU. “

■miana c iep ła  
w cl^ffu dn ia

od do

Rządzca D rukarni, Antoni Rother.


